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KOBIETY, FREUD, INTRYGA…

Najpiękniejsze gwiazdy polskiego kina w przesyconej zmysłowym erotyzmem komedii o mężczyźnie, który znalazł sposób na kobiety.

Obdarzony magnetycznym wpływem na płeć piękną Piotr rzuca pracę kelnera w Wiedniu i w rodzinnym Krakowie otwiera praktykę psychoanalityka. Nieważne, że brak mu kwalifikacji i doświadczenia. Jego gabinet „tylko dla pań” co dzień pęka w szwach, a jego sypialnia przeżywa prawdziwe oblężenie. Kobiety z rozkoszą zdradzają mu swe najbardziej intymne sekrety, a on daje się wciągnąć nie tylko w zawiłości ich umysłów i serc, ale także w całkiem realne życiowe perypetie. I znów okaże się, że zakochane kobiety potrafią być równie czarujące, co niebezpieczne.
KOBIETY BEZ WSTYDU 

„Kobiety bez wstydu” to kolejny oryginalny projekt uznanego polskiego filmowca Witolda Orzechowskiego, który od wielu lat angażuje wyobraźnię widzów, na przemian ich rozśmieszając i skłaniając do ciekawych refleksji. Jako scenarzysta zasłynął napisaniem legendarnego serialu TVP „Kariera Nikodema Dyzmy”, w którym na ekranie brylował Roman Wilhelmi. W roli producenta współtworzył między innymi sukces słynnego talk-show Polsatu „Na każdy temat”. A spośród wyreżyserowanych przez niego filmów warto wymienić chociażby „Wyrok śmierci” o polskim podziemiu AK w czasie II wojny światowej i „Jej powrót”, stylową adaptację noweli Josepha Conrada.
W „Kobietach bez wstydu” Orzechowski zebrał swoje dotychczasowe doświadczenia, by wystąpić w potrójnej roli reżysera, scenarzysty i producenta. „Takie rzeczy zdarzają się coraz częściej, szczególnie gdy wokół jest niewielu prawdziwych scenarzystów. Tak czyni na przykład George Clooney, który gra, reżyseruje, produkuje i jest współautorem scenariuszy”, mówi polski filmowiec. Orzechowski podjął się w „Kobietach bez wstydu” opowiedzenia w lekkiej, komediowej formie, ważnych spostrzeżeń o współczesnej Polsce oraz zachodzących w niej przemianach obyczajowych i społecznych, które wpłynęły między innymi na całkowite wypaczenie dawnego rozumienia relacji damsko-męskich.

„Pomysł na scenariusz przyszedł mi do głowy kilka lat temu, kiedy zacząłem zastanawiać się nad cechą charakterystyczną dynamicznego rozwoju Polski, jaką jest nagminne powstawanie różnego rodzaju specjalistycznych kursów oraz reklamujących się szumnie szkół wyższych”, opowiada Orzechowski. „Wedle tych instytucji właściwie każdy może w kilka tygodni nauczyć się chińskiego lub zdobyć nowy zawód - zostać astronautą lub kucharzem mikrofalowym. Oczywiście nie jest to takie łatwe i tysiące ludzi doznają rozczarowania, ale chętnych jest i tak całe mnóstwo. Są szkoły fryzjerstwa artystycznego albo kształtowania wizerunku albo czegoś związanego z filmem, ale nie wychodzą z nich ani profesjonalni fryzjerzy, ani filmowcy. W zamian pogłębia się życiowy chaos”, wyjaśnia Orzechowski, który głównym bohaterem „Kobiet bez wstydu” uczynił młodego kelnera, który po odbyciu weekendowego kursu psychoanalizy w Wiedniu wraca do rodzinnego Krakowa. Tam otwiera własny Gabinet Psychoanalizy, skierowany „tylko dla pań”. I wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu odnosi ogromny sukces, a kobiety walą do niego drzwiami i oknami.

„Nikt nie kwestionuje jego dyplomu czy umiejętności, ponieważ wszystkie klientki są nad wyraz zadowolone z jego dyletanckich porad, ponieważ pomagają im one w jakiś sposób żyć. Szczególnie, że nasz psychoanalityk jest mężczyzną przystojnym i czarującym, można z nim porozmawiać i miło na niego popatrzeć”, kontynuuje Orzechowski. „Nazywa się Piotr Rola, ale brzmi to mało efektownie, więc na potrzeby swojej fałszywej praktyki dokłada drugie nazwisko „Kossak” – tak powstaje Piotr Rola-Kossak, a wiemy, że Kossakowie byli słynną rodziną, z pięknymi tradycjami artystycznymi”, wyjaśnia sprytny pomysł bohatera reżyser „Kobiet bez wstydu”. „Nie chciałem jednak uczynić z niego prostego oszusta. Piotr jest człowiekiem uroczym, inteligentnym, o wielkiej intuicji, a przede wszystkim zna się na kobietach, czego nie można powiedzieć o wielu dzisiejszych facetach, którzy są trochę jak przebita dętka. W porównaniu z mężczyznami sprzed dwóch czy trzech pokoleń uszło z nich powietrze. Stali się nieatrakcyjni i mało skuteczni w sensie podbojów płci pięknej. Dziś mężczyźni zajmują się głównie sobą”. 
Piotr Rola-Kossak staje się w dosyć szybkim czasie prawdziwą gwiazdą terapii dla kobiet, gdyż daje im coś, czego być może brakuje w ich codziennym życiu. „Jest inny od reszty mężczyzn, obdarzony silnym seksapilem, interesuje się kobietami, podrywa je, podziwia, szanuje, jest nimi zafascynowany, wie co powiedzieć, kiedy posłać czarujący uśmiech”, mówi Witold Orzechowski. „A one są zdumione i zachwycone, że taki atrakcyjny facet wsłuchuje się w ich słowa i rozumie problemy, których pewnie bardzo często nie mogą wyrazić w domu, bo słyszą tylko, że przesadzają, albo nudzą”, kontynuuje reżyser. „Na tym polega główny pomysł komediowy – my wiemy, a one nie wiedzą, że Piotr Rola-Kossak jest dyletantem, który przeczytał raptem trzy książki o psychoanalizie i na tej podstawie jest ich duchowym guru. A jednocześnie Kobiety bez wstydu są lekką satyrą na dzisiejszą zachodnioeuropejską cywilizację, której Polska stała się już częścią. Bohater udaje kogoś, kim nie jest, ale odnosi sukcesy, bo jest gigantyczne zapotrzebowanie na osobę, która będzie pomagała ogarnąć cały ten bałagan moralno-obyczajowy, w którym wszyscy obecnie żyjemy”.
KOMEDIA. TO NIE JEST PROSTE
Komedia jest w zasadzie w każdym aspekcie trudniejszym gatunkiem filmowym niż dramat. Wszystkim jest zresztą znana popularna maksyma, że łatwiej jest kogoś wzruszyć niż prawdziwie rozśmieszyć. W rezultacie wiele realizowanych obecnie komedii wykazuje się brakiem wiary w inteligencję oraz gust widza, starając się go rozśmieszyć najprostszymi możliwymi gagami, głupimi żartami czy źle pojmowaną ordynarnością. „Kobiety bez wstydu” są w tym wypadku propozycją inną pod kątem narracji i oferowanego humoru, a także podejmującą próbę wejścia z widzem w angażujący dialog. „Scenariusz został napisany lekkim, dowcipnym językiem, który stworzył wyjątkowy komediowy klimat”, opowiada grający główną rolę męską Michał Lesień. „Ten scenariusz spodobał mi się przede wszystkim ze względu na specyficzne poczucie humoru”, dodaje partnerująca mu Anna Dereszowska, która wcieliła się w nowoczesną jasnowidz. „Jest w tym filmie pewna – w dobrym tego słowa znaczeniu – stylowość. I w zachowaniu postaci, i w ich sposobie wysławiania się. Było to ujmujące”.

Oprócz trafnego satyrycznego komentarza, jakim obdarzył współczesną polską „wojnę płci”, czy też jej coraz bardziej zauważalny brak, Witold Orzechowski urozmaicił scenariusz wieloma innymi przemyśleniami. Z kolei najważniejszym elementem humorystycznym swojego filmu uczynił psychoanalizę, co jedynie dołożyło kolejną cegiełkę do oryginalności tego projektu. „Jak wiadomo, psychoanaliza wywodzi się z psychologii, od Sigmunda Freuda, więc uznałem za zabawne, że bohater podszywa się w nowoczesnego Freuda i odnosi kolosalny sukces, mimo że jest tylko utalentowanym dyletantem, choć o ogromnym i darze przekonywania” - wyjaśnia Orzechowski. „Freud wniósł ogromnie dużo do myśli psychologicznej, za co powinniśmy mu być wdzięczni. To nie jest jednak film o psychoanalizie, nie wchodzimy w jej szczegóły, nie angażujemy się w jej wyjaśnianie, stanowi ona natomiast bardzo ważną część ekranowych relacji międzyludzkich. Dzięki niej mogłem trafniej opisać to, dlaczego Piotr Rola-Kossak stał się taką gwiazdą, a także skąd jego oddziaływanie na pacjentki”. On potrafi nie tylko interpretować ich sny, potrafi też znaleźć zbawienne rozwiązania ich problemów. Np. matka i córka mają wspólnego kochanka, a dr Kossak znajduje szczęśliwe wyjście z groźnego konfliktu. 

Brak jest u nas filmów, szczególnie tych komediowych, pogłębiających poszczególne postaci za pomocą psychoanalizy, mimo że jest ona ukazana w „Kobietach bez wstydu” z lekkim przymrużeniem oka. „Ciekawe w psychoanalizie jest to, że ona jest! Tak jak Mount Everest. I że jest w Polsce równie mało znana” - mówi Orzechowski. „Nie mówimy tu o psychiatrii, tylko raczej o naukach psychologicznych, o docieraniu do jakichś pokładów wewnątrz człowieka i uruchamianiu ich. Psychoanaliza bazuje na ludzkiej wrażliwości, na niwelowaniu kompleksów i zahamowań, na otwieraniu człowieka”, podkreśla reżyser. „Mieszkałem 10 lat w Ameryce i tam chodzenie do psychoanalityka jest powszechne. Dobrze to widać w filmach Woody'ego Allena, który często z psychoanalizy żartuje, ale wszyscy wiedzą, że prywatnie chodzi do psychoanalityka od 40-tu lat. Podczas gdy w Polsce bywa to ciągle coś rzadkiego, wstydliwego. Choć nie dla nowoczesnych kobiet, które trafiają do gabinetu Roli-Kossaka. Myślę, że chciałem w ten sposób podpowiedzieć widzom, żeby się tego nie bali. Niech wreszcie zajmą się swoim życiem wewnętrznym i uporządkują ten mętlik, jaki mają w głowie”.

Nad „Kobietami bez wstydu” nieprzypadkowo unosi się klimat rodem z filmów Woody'ego Allena. „Jeśli chodzi o komedie, moimi idolami są mistrzowie kina – Billy Wilder i Woody Allen”, wyznaje Witold Orzechowski. „Ten film jest w ogóle trochę wilderowski, zarówno w zamyśle, jak i wykonaniu. Sytuacje są tak napisane, że są od razu komediowe. Przykładem jest scena żywiołowego pocałunku Alicji i Piotra, którzy rzucają się na siebie tak, jakby ktoś za nimi gonił, podczas gdy znajdują się na korytarzu hotelu i obserwują ich niemieccy turyści. Aktorzy grają bez słów, bo nie są one potrzebne – sytuacja jest wilderowska, śmieszna sama w sobie, pełna emocji, których nie trzeba wyjaśniać”, podkreśla Orzechowski. „Z kolei niektóre dialogi wzorowałem na paradoksalnym stylu Woody'ego Allena i wypadło to rzeczywiście śmiesznie. Osiągnięcie efektu komediowego rządzi się swoimi tajemniczymi prawami. Trzeba mieć dobre wzory i mistrzów, bo to podnosi poziom artystyczny filmu. Chodzi o to, żeby mieć jakieś większe ambicje, niż tylko nakręcenie kolejnej komedii”.
SŁODKI DRAŃ

Choć „Kobiety bez wstydu” są, jak podkreśla Witold Orzechowski, filmem o kobietach i dla kobiet….?. Znalezienie odpowiedniego odtwórcy roli Piotra Roli-Kossaka było więc kluczowe dla powodzenia całego projektu. „Zorganizowaliśmy klasyczny casting, w którym udział wzięło około 40-tu aktorów w wieku 25-35 lat. Piotr musiał być przystojny i powściągliwy, nie mógł mieć nadmiernej ekspresji, musiał podobać się kobietom i sprawdzać się w roli inteligentnego i nieco demagogicznego rozmówcy”, wspomina Witold Orzechowski. „Nie znałem wcześniej osobiście Michała Lesienia, wiedziałem tylko, że zagrał w serialu Lokatorzy, ale ostatecznie został w finale castingu wraz z innym aktorem, który pasował mi do tej roli. Nie potrafiłem podjąć jednak finalnej decyzji, więc zwróciłem się do kobiet z naszej ekipy z pytaniem, który z nich wygląda bardziej na czarującego kłamcę i manipulatora?”, opowiada Orzechowski. „Odpowiedź była jednomyślna – Michał Lesień”, śmieje się reżyser. „Główną rolę zagrał więc Michał i wywiązał się z tego doskonale”. 
„Scenariusz komedii, według mnie, powinien zawierać bardzo różnorodną i bogatą akcję. Potem powinien zawierać intrygujące sytuacje. I powinien zawierać zaskakujące zakończenie”, mówi Orzechowski. „Tak też podchodziłem do tego projektu, ale nie zdawałem sobie świadomie sprawy z tego, że bohater, którego wymyśliłem, jest tak podobny do Nikodema Dyzmy. Dopiero przyjaciel zwrócił mi na to uwagę. I miał całkowitą rację”, kontynuuje reżyser i scenarzysta „Kobiet bez wstydu”. „Mój Piotr jest uroczym oszustem, który znajduje nowy pomysł na życie, zaczyna prowadzić gabinet terapii tylko dla kobiet, ponieważ parę osób mówi mu, że ma łatwość w nawiązywaniu kontaktów z kobietami”, opisuje swojego bohatera Lesień. „Byłaby to postać niegodna pochwały, ale nagle okazuje się, że on naprawdę pomaga swoim pacjentkom. Faceci mają proste umysły, wobec czego na złożone problemy kobiet trzeba znaleźć proste odpowiedzi, a te są najlepsze”, śmieje się aktor. „Ale to nie jest jakiś oszust, wręcz przeciwnie. Piotr jest inteligentnym facetem, jest uroczy w takim dobrym stylu i elegancki. Gdyby był głupcem, to by nie osiągnął takiego sukces jako psychoanalityk-dyletant”, dodaje Lesień.
Sęk w tym, że fałszywemu psychoanalitykowi powodzi się tak dobrze, że przestaje być ostrożny, a to prowadzi go do wielu kłopotów. Z udziałem kobiet, rzecz jasna. „Wiadomo, że jak następuje starcie silnych charakterów, to musi być śmiesznie lub strasznie. U nas jest zdecydowanie zabawnie”, podkreśla Michał Lesień. „Dochodzi do tego, że Piotr musi, wyłącznie ze swojej winy, kontynuować swe romanse z kobietami na kilka frontów, jakoś wszystkie swoje poczynania powiązać tak, żeby mu się udało”, mówi aktor, zapowiadając prawdziwy „szał ciał” oraz liczne emocjonalne konflikty, w które będzie musiał angażować się jego bohater. „Uważam, że Michał świetnie wywiązał się z powierzonego mu zadania i zagrał doskonale takiego Casanovę o uroku klasycznego bad boya z szelmowskim uśmiechem”, mówi Orzechowski. „Michał świetnie odnalazł się w tej roli. Dzięki temu, że on miał przyjemność i frajdę z pracy, ta przyjemność przeniosła się na to, co widzowie zobaczą na ekranie”, potwierdza Anna Dereszowska „Spodobał mi się ten bohater w scenariuszu. Jest trochę inny niż ci, których ostatnio widziałem w kinie. Właśnie przez tę elegancję, dobre maniery, inteligencję”, dodaje Lesień, który zapamiętał pracę przy filmie Witolda Orzechowskiego z nieco innego powodu. „Najważniejszym dla mnie zdarzeniem na planie Kobiet bez wstydu było to, że udało mi się tam poznać moją żonę, Dorotę Głowacką!”
KOBIETY CHCĄ BYĆ KOCHANE

Piotr Rola-Kossak nie byłby jednak tak atrakcyjnym bohaterem filmowym, gdyby nie otaczające go kobiety, które widzą w fałszywym psychoanalityku swego guru, który ma sposób na rozwiązanie ich problemów. Spośród plejady znanych aktorek, które pojawiają się w „Kobietach bez wstydu” prócz Joanny Liszowskiej i Anny Dereszowskiej, warto wymienić Weronikę Książkiewicz, Agnieszkę Warchulską, Ewę Kasprzyk, Aleksandrę Kisio, Karolinę Chapko, Magdalenę Mazur oraz Alżbetę Lenską. Dwie kobiety grają w życiowej szaradzie Piotra znaczące role. Chodzi o atrakcyjną bizneswoman Alicję Marczak oraz nowoczesną jasnowidz Madame Jadwigę. W tę pierwszą wcieliła się Joanna Liszowska, z kolei drugą zagrała Anna Dereszowska. Wedle słów Witolda Orzechowskiego obie aktorki stworzyły niezapomniane portrety współczesnych kobiet. „Okazuje się, że polscy aktorzy są równie utalentowani co hollywoodzkie gwiazdy, a aktorki równie piękne”, podkreśla reżyser. „Główną zaletą tego filmu są kreacje aktorek. Wszystkie stworzyły nietuzinkowe, wspaniałe postaci, pokazując kunszt i charakter. Moja postać była takim łącznikiem pomiędzy nimi”, dodaje Michał Lesień. „Jako aktor mogę się tylko cieszyć, że dane mi było zagrać z nimi wszystkimi”. A z kilkoma pójść do łóżka!
„W tym wypadku nie było mowy o castingu, ponieważ główną rolę kobiecą napisałem specjalnie dla Joanny, z którą wcześniej pracowałem w telewizji i którą oglądałem kilka razy w teatrze, gdzie grała role komediowe”, wyjaśnia Witold Orzechowski. „Napisałem postać Alicji Marczak zgodnie z jej temperamentem oraz dla ogromnej siły komicznej. I muszę przyznać, że jestem dumny z tego, że to właśnie w moim filmie po raz pierwszy zagrała główną rolę kobiecą. Bardzo żałuję, że nie widuję jej częściej w filmach w takich rolach”, kontynuuje reżyser i scenarzysta „Kobiet bez wstydu”, porównując Liszowską do jednej z największych gwiazd światowego kina. „Jej umiejętność dominowania na ekranie przyrównałbym do fotogeniczności Kate Winslet. Joasia jest oczywiście ładniejsza, ale chodzi mi o to, że każde pojawienie się Winslet na ekranie ma dla widza znaczenie, jej postać jest zawsze istotna”, opowiada Orzechowski. „Tutaj z Joanną jest tak samo, lubimy ją od pierwszego wejrzenia, utożsamiamy się z nią, mimo że jej postać jest osobą raczej niewykształconą, kobietą nowobogacką, obwieszoną złotem. Dzięki temu jest jednak niezmiernie zabawna, co dodaje jej czaru”.

Alicja Marczak jest rzeczywiście osobą z warstwy dzisiaj dominującej w Polsce, zamożną bizneswoman i ewidentnie nie mającą czasu na czytanie Szekspira czy Dostojewskiego, ale ta kobieta nadrabia to ogromnym urokiem osobistym oraz przebojowością. „Jest energiczną bizneswoman, która może nie orientuje się w niektórych sprawach, ale nie da się ukryć, że udało jej się rozwinąć intratny biznes, który trzyma twardą ręką i który świetnie prosperuje”, wyjaśnia swoją postać Joanna Liszowska, nadmieniając, że Marczak założyła wielką sieć sklepów z żywnością dla zwierząt. „Ma w życiu tak naprawdę tylko jeden problem. Jest nim jej mąż. Jest gangsterem od paliw, ale niestety robi interesy z Rosjanami i mafijnym towarzystwem. Co rzuca, oczywiście, cień na ich życie małżeńskie”. W ten sposób Alicja trafia pewnego dnia do gabinetu doktora Piotra, nie spodziewając się, że odmieni on jej całe dotychczasowe życie. „Ich relacja rozwija się zarówno na płaszczyźnie pacjentka-doktor, jak również na płaszczyźnie romansowej”, mówi Liszowska. Pozostaje pytanie, czy nawiązany romans pozwoli jej ułożyć sobie od nowa życie osobiste? I czy fałszywy psychoanalityk będzie w stanie zapomnieć o wszystkich innych paniach również potrzebujących jego fachowej pomocy?

Zupełnie inaczej do Roli-Kossaka podchodzi mieszkająca w tej samej kamienicy co on jasnowidz Madame Jadwiga, kobieta piękna i inteligentna, która prowadzi dwa życia. W pracy jest zdystansowaną profesjonalistką, która daje swoim klientom dokładnie to, czego ci potrzebują, wpisując się jednocześnie w satyryczny komentarz reżysera i scenarzysty dotyczący współczesnej zachodniej kultury. Z kolei po zakończeniu pracy – Jadwiga staje się subtelną i elegancką, nowoczesną kobietą, której urokowi nie sposób nie ulec. „O tym, że główne role kobiece zagrają Joanna Liszowska i Anna Dereszowska, wiedziałem od samego początku. Wybrałem je ze względu na ich dotychczasowe osiągnięcia, niemniej przeszły przed zdjęciami tzw. próbę kamerową dla ustalenia charakteryzacji, ubioru, kostiumów oraz zachowania ich postaci”, wspomina Orzechowski. „Obsadzenie Anny w tej nietypowej i humorystycznej roli wydaje mi się być samo w sobie zaskakujące, bo takich przeważnie nie grywa. A przy okazji, zwykle kobietę jasnowidza wyobrażamy sobie jako starszą panią w turbanie, co Anna świetnie sparodiowała”.
„Bardzo spodobała mi się ta postać, ponieważ jest to subtelna, talejmnicza kobieta, jakiej jeszcze nie grałam, mimo że gatunek komedii jest mi znajomy. Nie ma w niej  tandetnego szaleństwa wróżek”, wyznaje Anna Dereszowska, dodając, że Madame Jadwiga zachowuje się w taki sposób i kwituje wszystko z delikatnym uśmiechem, ponieważ wie więcej niż inni bohaterowie. I ma znacznie większą kontrolę nad sytuacją niż mogłoby się wydawać. To właśnie ona jest po części odpowiedzialna za sukcesy Roli-Kossaka, oferując mu w co trudniejszych przypadkach swoją kobiecą radę. „Kobiety bez wstydu to komedia, w której główną rolę gra przewrotnie mężczyzna, ale powodują nim kobiety! Zdecydowanie to one pociągają za sznurki. On sam z siebie nie ma tej intuicji. Mężczyźni w ogóle nie mają tej intuicji, którą my mamy. I myślę, że Piotr cieszy się takim powodzeniem u kobiet, właśnie ze względu na to, że pomagają mu bardzo moje rady.”, dodaje Dereszowska, która na potrzeby roli jasnowidza założyła perukę. „Staraliśmy się zmienić postać fizycznie, więc wyglądam troszkę inaczej. A w innych momentach przypominam samą siebie. Te dwa oblicza są interesujące w sąsiadujących scenach”.
„Muszę przyznać, że jestem zwolennikiem przeprowadzania castingów, a słyszę dookoła, że obecnie jest to rzadkość w polskim filmie. Nie mam naprawdę pojęcia dlaczego...”, mówi reżyser Witold Orzechowski. „Na całym świecie przeprowadza się castingi i zaprasza się do nich znane gwiazdy. Przecież nawet Anthony Hopkins wziął udział w castingu do filmu Milczenie owiec, aby zagrać Hannibala Lectera. Konkurował z innymi znanymi aktorami i wygrał ten casting, a nie otrzymał propozycji od producenta przez telefon albo przez swojego agenta. To jest właśnie bardzo profesjonalne podejście”, dodaje reżyser, który był bardzo zadowolony z zebranej na planie obsady oraz ekipy. „Robiliśmy stosunkowo niewiele prób, w zasadzie tylko przy większych scenach, które musiały być czytane dzień wcześniej i ćwiczone, żeby się dobrze przygotować. Nic więcej. Następnego dnia je kręciliśmy”, wyjaśnia Orzechowski. „Miałem dodatkowo świetnego kierownika produkcji, Pawła Bareńskiego, który ułatwiał mi pracę do tego stopnia, że mogłem skupiać się tylko na sprawach artystycznych, a to jest najważniejsze”.
WIEDEŃ I KRAKÓW – DWA KLEJNOTY EUROPY

Akcja „Kobiet bez wstydu” rozgrywa się w kilku pięknych miastach, między innymi w Wiedniu, Szczecinie i Świnoujściu, ale najważniejsze wydarzenia mają miejsce w Krakowie, absolutnym klejnocie Polski. Witold Orzechowski wyjaśnia, że ani on, ani autor zdjęć Grzegorz Kędzierski nie chcieli wpisywać się w znane dotychczas filmowe wizerunki Krakowa. „Mieliśmy zaprojektowaną koncepcję wizualną pokazywania Krakowa, wiedząc, że sfilmujemy też fragmenty Wiednia”, wyjaśnia reżyser. „Uzgodniliśmy, że nie będziemy fotografować miasta jak zabytkowego skansenu i historycznego zabytku, tylko jako żyjące, piękne współczesne miejsce. Przecież w Paryżu czy Nowym Jorku też są stare budowle i całe ulice, które uważa się za zabytkowe, a jednak z kina kojarzymy je jako dynamiczne miasta”, podkreśla Orzechowski. „Pokazaliśmy wiele znanych krakowskich miejsc, między innymi słynny Hotel pod Różą, niegdyś znany z tego, że mieszkał tam pisarz Balzac, a dzisiaj znany z pobytu Victorii Beckham. Ale kręciliśmy też w nowoczesnych wnętrzach, jak na przykład w Muzeum Lotnictwa Polskiego, którego architektura jest oparta na betonie i szkle. Nasz Kraków jest po prostu w pełni europejskim miastem” – mówi Orzechowski.

Europejskim, ale także stylowym i paryskim, można by rzec. „Punktem wyjścia mojej pracy była piosenka, której główny temat pojawia się w filmie również w wersji orkiestrowej”, objaśnia kompozytor Piotr Salaber. „Piosenka ma stylizację francuską, paryską, słyszymy w niej między innymi akordeon. W związku z tym pomysł był taki, żeby w filmie pokazywać Kraków troszeczkę jak Paryż – od strony dachów, rannego mokrego bruku, opadającej mgły itd.” „W Krakowie czuję się zawsze cudownie i właściwie jak u siebie”, mówi urodzona w tym mieście Joanna Liszowska. „Niestety, zdarza mi się najczęściej, że przyjeżdżam do Krakowa z powodów zawodowych, ale zawsze wtedy próbuję przybyć dzień wcześniej lub zostać troszkę dłużej...” A Anna Dereszowska dodaje: „Bardzo lubię Kraków, jego stare, piękne kamienice. Ta tradycja, ale i witalność Krakowa nam się udzieliła; Starego Krakowa, który jednocześnie jest niezwykle młody, który jest miastem uznawanym za jedno z najpiękniejszych miast Europy i chętnie odwiedzanym przez turystów”.

Co ciekawe, nie wszystkie krakowskie sceny zostały nakręcone w Krakowie, bowiem część wnętrz powstała w... Warszawie. „Było nam po prostu łatwiej zorganizować to logistycznie z powodu angażowania aktorów, którzy w większości mieszkają w stolicy. Wnętrze kamienicy, w której mieszka główny bohater, zostało więc nagrane w Warszawie, a potem połączone z widokiem na dachy Sukiennic za pomocą efektów specjalnych”, zdradza tajniki filmowej techniki Orzechowski. „Dzięki współczesnym możliwościom montażu nawet schody nakręciliśmy w dwóch różnych kamienicach, żeby w filmie wyglądały lepiej. I najpiękniejsze jest to, że w ogóle różnicy nie widać na ekranie”, wyjaśnia reżyser i producent „Kobiet bez wstydu”. „Bardzo cenię sobie realizację scen w mieszkaniu bohatera”, opowiada autor zdjęć Grzegorz Kędzierski. „Trzeba było podjąć wiele wysiłków artystycznych i technologicznych, by w wiarygodny dla widza sposób przenieść widza z Warszawy do Krakowa”. Wszyscy, którzy obejrzą efekt tych wysiłków na ekranach kin, będą z pewnością zgodni w tym, że ekipie sztuka ta się stuprocentowo udała!

„Od początku chciałem, żeby Kobiety bez wstydu, które były filmem stosunkowo drogim, z okresem zdjęciowym trwającym ponad czterdzieści dni, wyglądały na swój znaczny budżet”, kontynuuje Witold Orzechowski. „Większość zdjęć powstała wprawdzie w Krakowie i Warszawie, ale też przez kilka dni kręciliśmy w Wiedniu, gdzie ma miejsce cały prolog filmu. Jestem pewien, że widzowie docenią to, że nie posłużyliśmy się pocztówkowymi ujęciami tego miasta, tylko pokazaliśmy, nawet jeśli przez krótki czas, jego uroki. Po Krakowie udaliśmy się do Szczecina, gdzie kręciliśmy prawdziwe obiekty nad kanałami, przy porcie, na terenie portu, z widokiem na Wały Chrobrego”, opowiada reżyser. „Następnie udaliśmy się do Świnoujścia i Wolina, gdzie znajduje się chyba największe pole wiatraków energetycznych, tych 100-metrowych wiatraków, które produkują prąd. Tam nakręciliśmy ciekawą scenę romantyczną. Na ekranie dzieje się naprawdę sporo!”
OBRAZ i MUZYKA

Grzegorz Kędzierski i Piotr Salaber byli dwoma najbliższymi współpracownikami Witolda Orzechowskiego, pomagając mu artystycznie zrealizować najlepszą możliwą wersję „Kobiet bez wstydu”. „Na pewno atutami tego filmu są świetne zdjęcia Grzegorza Kędzierskiego, który wyczarował na ekranie piękny świat, pokazał wszystkie najlepsze strony zarówno Krakowa, Wiednia, jak i Szczecina i okolic”, ekscytuje się Michał Lesień. „Z reżyserem znamy się jeszcze z okresu studiów filmowych w Łodzi, więc nawiązanie współpracy nie nastręczało najmniejszych kłopotów”, komentuje operator Kędzierski. „Witek ma wszechstronne wykształcenie plastyczne, docenia znaczenie warstwy wizualnej filmu, zatem stawia przed autorem zdjęć wysokie wymagania”, kontynuuje autor zdjęć, podkreślając, iż inspiracją dla stylu wizualnego filmu były europejskie produkcje Woody'ego Allena, takie jak „O północy w Paryżu”. „Zdjęcia do Kobiet... miały być, pogodne, w bogatej gamie kolorystycznej, ciepłe w tonacji. I co najważniejsze, zgodnie z tytułem, kobiety na pierwszym planie”, opowiada Kędzierski. „Głównym tematem filmu są wyraziste, rozmaite, bogate wizerunki pięknych i fascynujących pań”.
Jak wiedzą wszyscy, którzy mieli kiedykolwiek okazję pracować na prawdziwym planie filmowym, nie zawsze wszystko idzie po myśli twórców, trzeba się napracować, by osiągnąć pożądany efekt przed kamerą. Witold Orzechowski twierdzi, że w przypadku projektu „Kobiet bez wstydu” były to nocne zdjęcia plenerowe na krakowskim rynku i w jego okolicach. „Na potrzeby ujęcia spaceru na ulicy Floriańskiej Grzegorz Kędzierski musiał oświetlić dobrze ponad hektar ulic w nocy, włącznie z widokiem na Kościół Mariacki”, wspomina reżyser i producent filmu. „Pamiętam, że ustawił ze dwa albo trzy podnośniki, na których umieścił reflektory podświetlające całe kamienice. Potem na ich dachach poustawiał jeszcze lampy, a dachy na Floriańskiej są na wysokości piątego piętra, czyli trzeba było sprzęt jakoś tam wciągnąć. To było ogromne wyzwanie, a ujęcie trwa w filmie 20-25 sekund!”, informuje Orzechowski. „Zrobiliśmy jeszcze kilka takich trudnych nocnych ujęć. W jednym z nich, rozgrywającym się na Starym Rynku, Grzegorz musiał oświetlić dwa hektary przestrzeni! Za to efekt jest piorunujący – Kraków wygląda bajkowo, mimo że te ujęcia trwają krótko. Po prostu postawiliśmy na urodę zdjęć i ich jakość”.

Urodę tę wzbogacił z całą pewnością muzyczną kompozycją Piotr Salaber, który w pełni wykorzystał pomysł na francuską stylizację muzyki do „Kobiet bez wstydu”. „Ale to oczywiście nie jest jedyny temat, choć musiałem napisać muzykę odpowiadającą różnym nastrojom i podążać za akcją filmu””, wyjaśnia Salaber. „Ponieważ jest to komedia, jeden z motywów jest trochę kpiarski, z przymrużeniem oka. Temat filmu, związany przecież z miłością, jednoznacznie nasuwa skojarzenia z muzyką francuską, pozwoliłem sobie więc na żartobliwe nawiązanie do estetyki dawnego francuskiego kina. Przecież w Krakowie można się zakochać równie romantycznie jak w Paryżu”, opowiada Salaber. „Stąd w głównym temacie filmu słyszymy m.in. akordeon, kontrabas i inne akustyczne instrumenty, w dalszej części wzbogacone o orkiestrę symfoniczną (nagrywała Polska Orkiestra Radiowa), słyszymy delikatne nucenie dialogu kobiecego i męskiego głosu czy wreszcie śpiewaną w zmysłowym języku francuskim piosenkę”, wyjaśnia kompozytor. „Jest też liryczny temat utrzymany w charakterze smooth-jazz, powiązany z romantyczną wyprawą nad morze”.

„Nietrudno się domyślić, skąd czerpałem inspiracje, bo film opowiada o relacjach miłosnych i erotycznych. Czyli miłość, wzruszenia, poczucie humoru, ale nie zapominałem o tym, że robimy komedię, czyli wszystko powinno być lekkie, zabawne, dowcipne”, kontynuuje Salaber. „Artur Rubinstein napisał w swoich pamiętnikach, że prawdziwa muzyka zapisana jest pomiędzy nutami i tej przestrzeni, nieuchwytnych czasami emocji, próbujemy szukać. Wszystko po to, by później, podczas seansu, nasz widz wzruszył się, uronił łzę, przestraszył albo wybuchnął śmiechem”, wyjaśnia kompozytor, podkreślając, iż spędzili z reżyserem dużo czasu podczas montażu filmu, precyzyjnie układając tematy muzyczne. Orzechowski nie szczędzi także pochwał montażyście „Kobiet bez wstydu” - Jarosławowi Pietraszkowi. „Mam tę zaletę i wadę jednocześnie, że piszę za długie scenariusze i potem muszę dużo wycinać. W tym przypadku nakręciłem około 30% więcej materiału. Miałem natomiast bardzo dobrego i inteligentnego montażystę, który pomógł mi się z tym uporać. Jarosław obejrzał wszystko i wyjaśnił mi, co jego zdaniem jest istotne, a co jest niepotrzebne dla filmu”.

„W ten sposób wyleciały dwa całe, długie poboczne wątki”, wyjaśnia Witold Orzechowski. „Natomiast między innymi dlatego napisałem powieść pod tym samym tytułem, Kobiety bez wstydu, w której mogłem zmieścić więcej ciekawego materiału – wszystko to, co chciałem powiedzieć, a nie zmieściło się na ekranie”, mówi reżyser. „Film jest dla kobiet, był kręcony z myślą o kobietach i mam nadzieję, że kobiety licznie wybiorą się do kin, żeby obejrzeć produkcję o sobie oraz o innych kobietach”, podkreśla Orzechowski. „Książkę napisałem także dla kobiet. W dużo większym stopniu są w niej zawarte sceny erotyczne. Są znacznie szersze opisy psychologii bohaterek, nie tylko tych, które są głównymi postaciami. Książka przynosi nawet więcej rewelacji, niż scenariusz filmowy”. Warto również nadmienić, że powstała także angielska wersja dubbingowa „Kobiet bez wstydu”, zatytułowana „Dr.Charming”. Jest przeznaczona do dystrybucji zagranicznej. Film będzie pokazywany w Anglii i w USA.
ŻYCIE FILMOWE I CAŁA RESZTA

„Na miłość boską, czego chcą kobiety?, to słynne pytanie, które zadawał sobie dr Sigmund Freud. A skoro ten wielki psycholog, znawca duszy kobiecej nie potrafił znaleźć na nie odpowiedzi, to ja tym bardziej nie powinienem się tego podejmować”, mówi Witold Orzechowski. „Ale chciałbym zaryzykować taką odpowiedź, że kobiety obecnie żyją w chaosie codziennego nawału informacji, opinii i poglądów na wszystko, na rodzinę, dzieci, życie i wszystko inne. A feminizm, edukacja, wypoczynek, seks, zdrowe odżywianie, co jest modne a co passé, grzech i kara są tak teraz relatywnie pojmowane, że kobiety mają w głowach mętlik. A pragną po prostu być szczęśliwe. Tyle że to bardzo niejasne pojęcie. Szczęście. Wszystkie kobiety chcą być szczęśliwe, spełnione, żyć w dobrych warunkach finansowych, ale jak wiadomo, jest to bardzo trudno osiągnąć. Przeszkadza im właśnie ten nieustanny chaos współczesnego świata, który je otacza. Uważam, że chcą wyjść z tego chaosu i dowiedzieć się „jak żyć?”. Tak po prostu”.
Anna Dereszowska zgadza się ze słowami reżysera, snuje jednak dodatkowo własną, zdecydowanie bardziej kobiecą, interpretację. „Kobiety czują się nierozumiane przez mężczyzn, ale też chciałyby być rozumiane bez słów. To jest niemożliwe. Jesteśmy zupełnie różni. Kobiety są z Wenus, mężczyźni są z Marsa i nie są w stanie czytać w naszych myślach, choć my byśmy chciały, żeby tak było”, objaśnia aktorka. „Bywa więc, że jesteśmy sfrustrowane, że tak nie jest. Tutaj właśnie pojawia się nasz łamacz serc, nasz Piotr, który wie, rozumie, widzi. Kobiety za nim szaleją, bo potrafi przytulić, rozmawiać o ich problemach, być ujmujący, a z drugiej strony jest przystojnym facetem i potrafi być również męski. Jest takim połączeniem niemożliwym do zrealizowania w życiu, połączeniem najlepszej przyjaciółki z najwspanialszym kochankiem”, śmieje się filmowa Madame Jadwiga.
Czego pragną kobiety? Jacy są współcześni faceci? Na co komu potrzebna psychoanaliza? Czy klasyczna „wojna płci” ma jeszcze prawo bytu w dzisiejszym świecie? Zarówno na te, jak i wiele innych pytań odpowiedzi znajdziecie w „Kobietach bez wstydu” – filmie Witolda Orzechowskiego.

OBSADA AKTORSKA

JOANNA LISZOWSKA (Alicja Marczak)
Urodzona w Krakowie aktorka i piosenkarka. Na aktorskim koncie ma występy w krakowskim Teatrze Starym i warszawskich Teatrze Ateneum oraz Studio Buffo, a także w serialach „Przyjaciółki”, „Tylko miłość”, „Kryminalni” i „Na dobre i na złe”. Wystąpiła również w „Ciachu” Patryka Vegi, „Nie kłam kochanie” Piotra Wereśniaka czy „Sztuczkach” Andrzeja Jakimowskiego.Dała się także poznać jako osobowość telewizyjna. Prowadziła między innymi piątą edycję „Jak oni śpiewają”(wygrała drugą edycję programu) i zasiadała w jury „Got to Dance. Tylko taniec”.

ANNA DERESZOWSKA (Madame Jadwiga)

Aktorka filmowa, telewizyjna i teatralna oraz uznana wokalistka mająca na koncie między innymi występy w Studio Buffo. Jeszcze przed ukończeniem warszawskiej Akademii Teatralnej zadebiutowała na scenie Teatru Dramatycznego w „Rewizorze” na podstawie Mikołaja Gogola. Później, wraz z serialem „Złotopolscy”, pojawiły się pierwsze sukcesy telewizyjne, która aktorka szybko przekuła w popularność w filmach kinowych. Zagrała między innymi w „Lejdis” Tomasza Koneckiego i Andrzeja Saramonowicza, „Randce w ciemno” Wojciecha Wójcika, „Ixjanie” Józefa i Michała Skolimowskich oraz „Komisarzu Blondzie i Oku Sprawiedliwości” Pawła Czarzastego. Anna Dereszowska jest także uznaną lektorką audiobooków (między innymi przebojowe serie wydawnicze autorstwa Stephenie Meyer i Suzanne Collins) oraz aktorką dubbingową (obie części „Avengers”, „Alicja w Krainie Czarów”, „Opowieść wigilijna”). Aktorka chętnie angażuje się działalność dobroczynną, od lat jest ambasadorką Kwiatu Kobiecości, a ostatnio została też Ambasadorką SOS Wiosek Dziecięcych.

MICHAŁ LESIEŃ (Piotr Rola-Kossak)

Aktor filmowy, telewizyjny i teatralny, absolwent PWSFTviT w Łodzi. W kinie debiutował w drugiej połowie lat 90. Rolami w „Kronikach domowych” Leszka Wosiewicza oraz „Ciemnej stronie Wenus” Radosława Piwowarskiego. W tym samym czasie stawiał pierwsze zawodowe kroki na deskach Teatru Powszechnego w Łodzi w „Letnikach” na podstawie Maksyma Gorkiego. Kolejne lata związał z Teatrem Współczesnym we Wrocławiu oraz Teatrem Polskim w Warszawie, a także z serialami telewizyjnymi, dzięki którym osiągnął największą popularność. Przełomową rolą okazał się występ w „Lokatorach”, zagrał również w „M jak miłość”, a obecnie można go oglądać w „Klanie” oraz „Blondynce”.

WERONIKA KSIĄŻKIEWICZ (Sekretarka Aneta)

Urodzona w Moskwie polska aktorka filmowa, telewizyjna i teatralna. Studiując na Wydziale Aktorskim PWSFTViT w Łodzi, zaczynała występami w etiudach szkolnych, później przyszły pierwsze role w takich serialach jak „Plebania”, „Lokatorzy”, „Wiedźmy”, „Pitbull” czy „Oficerowie”. Jednocześnie pojawiała się w filmach („Mała Moskwa” Waldemara Krzystka, „Ile waży koń trojański?” Juliusza Machulskiego, „Złoty środek” Olafa Lubaszenki) oraz rozwijała karierę aktorki teatralnej. Występowała na scenach łódzkich, krakowskich oraz warszawskich. Zdobywa coraz większą popularność , ma na swoim koncie między innymi takie produkcje jak „Los numeros” Ryszarda Zatorskiego, „Disco polo” Macieja Bochniaka oraz „Planetę singli” Mitji Okorna.

AGNIESZKA WARCHULSKA (Doktor Annelise Glanz)

Urodzona w Ostrowcu Świętokrzyskim aktorka filmowa, telewizyjna i teatralna, absolwentka PWST w Warszawie. Zaczynała od ról w spektaklach telewizyjnych, po czym w 1995 roku zadebiutowała w kinie w „Cwale” Krzysztofa Zanussiego. Następnie przyszły role w „Prawie ojca” Marka Kondrata, „Długu” Krzysztofa Krauzego, „Pierwszym milionie” Waldemara Dzikiego oraz występy w popularnych serialach takich jak „Na dobre i na złe”, „M jak miłość” czy „Sfora”. Od tamtego czasu aktorka dzieli swój czas pomiędzy telewizję („Przystań”, „Na krawędzi”) i kino („Trick” Jana Hryniaka, „7 minut” Macieja Odolińskiego”).
WSZYSTKO, CO CHCIELIBYŚCIE WIEDZIEĆ O EKIPIE...

WITOLD ORZECHOWSKI (Reżyseria, scenariusz, produkcja)

Reżyser, producent filmowy i telewizyjny, a przede wszystkim autor scenariuszy i obecnie pisarz. Zasłynął scenariuszem do legendarnego serialu TVP „Kariera Nikodema Dyzmy” (z Romanem Wilhelmim), który napisał na początku swojej drogi twórczej. Był autorem/producentem wielu programów TV, a przez 9 lat najsłynniejszego talk-show w Polsce: „Na każdy temat” (Polsat) z udziałem Mariusza Szczygła. Książkę „Kobiety bez wstydu” napisał wg własnego filmu, obecnie pisze powieść o Ameryce, w której żył przez 10 lat i Manhattan zna lepiej niż Łódź i Warszawę. Jest reżyserem filmu „Wyrok śmierci” o polskim podziemiu AK w czasie II Wojny Światowej, a także „Jej powrotu”, wg noweli Josepha Conrada. W USA otrzymał nagrodę i grant National Endowment for the Humanities za scenariusz filmu „Konspiratorzy”. Pracuje nad scenariuszem filmu i serialu o Ignacym Paderewskim, którego uważa za najsłynniejszego polskiego artystę w historii, któremu zawdzięczamy niepodległość.
GRZEGORZ KĘDZIERSKI (Zdjęcia)

Autor zdjęć filmowych, absolwent Wydziału Operatorskiego PWSFTviT w Łodzi, działacz Stowarzyszenia Filmowców Polskich i w latach 2003-2007 członek jego zarządu. Obecnie członek Polskiej Akademii Filmowej oraz wykładowca legendarnej „łódzkiej filmówki”. Jako operator zaczynał w latach 70. od realizacji filmów dokumentalnych oraz pracy przy licznych produkcjach telewizyjnych. Później, gdy przeszedł już do bardziej znanych szerszej publiczności projektów fabularnych, kręcił między innymi z Wojciechem Jerzym Hasem („Niezwykła podróż Baltazara Kobera”), Jackiem Bromskim („Sztuka kochania”), Lechem Majewskim („Ewangelia według Harry'ego”), Kazimierzem Kutzem („Pułkownik Kwiatkowski”) oraz Jerzym Hoffmanem („Ogniem i mieczem”).

PIOTR SALABER (Muzyka)

Kompozytor, pianista i dyrygent. Autor muzyki do blisko stu spektakli teatralnych, trzech  filmów kinowych, dwóch seriali TV, kilkudziesięciu programów telewizyjnych i powieści radiowych. Występował w telewizji Polsat w popularnym talk-show Mariusza Szczygła „Na każdy temat”, był współgospodarzem programów „Joker” i „Rozmówki polsko-polskie” w TV4, prowadząc zespół muzyczny Salaber Band. Był też autorem muzyki do tych i innych programów telewizyjnych (m.in. „Piraci”, „Twarz tygodnia”, „Niespodzianka”, „Ściśle jawne”).Współpracuje z TVP1, TV Polonia, TV Polsat, Programem 2 i 3 Polskiego Radia oraz wieloma teatrami dramatycznymi m.in. w Polsce (Ateneum, Teatr 6 Piętro, Warszawa), a także Rosji (Bolshoi Drama Theater, Sankt Petersburg, Moscow Sovremennik Theatre), Francji (Atelier-Théâtre, Paryż), Kanadzie (The Popular Theatre, Vancouver), na Węgrzech (Csokonai Theater, Debrecen, Nemzeti Színház {Teatr Narodowy}, Budapest), Puppet and It’s Double Theater (Tajwan).
JAROSŁAW PIETRASZEK (Montaż)

Montażysta filmów fabularnych, dokumentalnych oraz telewizyjnych. Po raz pierwszy został szerzej zauważony przez publiczność i krytyków dzięki swojej współpracy z Juliuszem Machulskim przy „Superprodukcji” oraz „Vinci”, a także montażowi „Symetrii” Konrada Niewolskiego. Z oboma reżyserami spotykał się także później, z Niewolskim przy „Palimpseście” i „Job, czyli ostatnia szara komórka”, a z Machulskim na potrzeby realizacji „Ile waży koń trojański” oraz „Kołysanki”. W ostatnich latach dopisał do swojej filmografii „Supermarket” Macieja Żaka, „Ixjanę” Józefa i Michała Skolimowskich oraz pierwsze trzy odcinki popularnego serialu HBO „Wataha” i „Kobiety bez wstydu”.
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